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Dn Kroniki Wiadomości Krajow ych i Zagranicznych, 

iako premium dla prenum eratorów  dodane zostaną, na 
tw srta i dwa tomy treści h i s t o r y c z n e j ,  powieściowćj, lite ­
rackiej i ekonomicznej, sk ładające się każdy  z 250 stron­
nic zacene druku i papieru po kop. 2 d  za tom.
' Obwieszczenia przyjm uje E cdakcya K rom ki za opłatą: 
Od wiersza drobnym d r u k i e m  za jednorazow e umieszczenie 
ton sr 3, z a  następne po kop. sr. 2 / . .

Każdy prenum erator K roniki m a praw o zamieścić 
w niej be* opłaty, doniesień w łasnych za 50 kop, kw artał.

Petersburga d. 29 marca (10 kwiet.) 1860 r.—  
Przez Dyplom C e s a r s k i  z  dnia 1 m arca, Rzeczywisty 

Radca Stanu, Szambelan, Poseł N adzw yczajny i  M inister 
pełnomocny przy Dworze N eapolitańskim , ksiąze A le­
ksander W ołkoński, Najmiłościwiej m ianow any został
kawalerem orderu  Św. S tanisław a klassy  1-ej.

Journal de St. Petersbourg" donosi o zgonie w St. 
Petersburgu, Członka Kady P aństw a , Je n e ra ła  P iechoty, 
księcia J .  L . Szachowskiego, zostającego przy  osobie 
J . c .  M. Zmarł oń w 84 roku życia, w sk u tk u  zapalenia 
płuc._______________ _____________

— Gazeta Rządowa w N-rze 83 i następnych ogłasza 
T rak ta t telegraficzny, zaw arty m iędzy Rosyą i A ustryą 
oraz Prusami, działającemi w  im ieniu N iem iecko-A ustrya- 
ckiego Związku Telegraficznego.

Droga Żelazna W arszaw sko-W iedeńska.
W ykaz porównawczy dochodu na m iesiąc marzec 

1859 I860
rs. kop. rs. kop.

Za przewóz osób . .  . 35,447 90 38,753 40
„ towarów. 45,787 03 ' / 2 61,014 97

różne dochody  1 534 78 1,491 9.8

. C E N A  K R O N I K I :
W W arszawie: Kwartalnie R sr. 1 kop. 35. (z łp . 9 ).

„  „  M iesięcznie kop. 45, (z łp . 3 ).
N um er pojedyńczy kop. 2 >/2, (groszy  5 ).
Ka Poczcie: w  K rólestw ie kwartał. Rsr. 2 k op .25 (z łp . 1 5 ,.  
W Cesarstwie: R ocznie R sr. 13 ,— P ółrocznie 6 kop. 50). 

„  , ,  K w artalnie Rsr. 3  kop . 25 (w  kopertach).

B iu ro  R edakcyi i K antor g łów n y  w  litografii A .  D zw on- 
k ow sk iego  i  S p ó łk i (daw niejPecq’a) ulica M iodowa N . 482

razem rs. 82 ,769 k . 7 1 1/ 2 rs. 1 0 1 ,2 6 0  35
a zatem w miesiącu marcu 1800 r. w ięcej o rs. 18 ,490  
kop. 631/ 2, a ° d '"g° styczn ia do Ig o  kw ietn ia  r. b . w ięcej 
o rs. 56,149 kop. 87.

— Wyszły z druku zapowiedziane K azania 
Parafialne świąteczne, zebrane przez X. Ma- 
xymiliana Małopolskiego Dom inikana:— Cena 
egzemplarza rs. 1. — Główny Skład u  Wy­
dawcy w Klasztorze XX. Dominikanów przy 
ulicy Freta.

— Na wystawę krajową sztuk pięknych, 
przybyły następujące nowe prace: «) Głębo­
ckiego N .Panna 7. dzieciątkiem Jezus: b) P a ­
prockiego portrety, c) Kostrzewskiego Sprze­
daż lasu; d) Lasockiego Druciarz; e) Sejdli- 
tzaW idok pałacu łazienkowskiego.

— Wczorajsza wielka uroczystość muzy­
czna w Cyrku, odbyła się w warunkach przez 
program wskazanych, w obec mniejszej cokol­
wiek liczby słuchaczy, lecz z niemniejszą wca­
le gorliwością i dokładnością przez wszystkich 
na.leżących do jej wykonania. Jużto dzieła 
religijne przeważały szalę na swoją stronę, 
ale mc dziwnego: program drugiej uroczy­
stości układano w tej myśli iż odbędzie sie 
w środę wielkiego tygodnia, a zatem starano 
się głownie o powagę muzyki; gdy jednakże 
z powodu niepogody, komitet zmuszonym był 
koncert na później po świętach odłożyć, pro- 
gramu mezmieniono, ztąd ta  przewaga utwo­

rów religijnych nad światowemi. Część druga 
sk ładała  się z kompozycyi Gabryela Rożnie- 
ckiego, z kompozycyi chlubę i zaszczyt mu 
przynoszącą. Beatus vir. je s t to psalm  na 
cztery głosy, chóry i dwie orkiestry zgodnie 
lub jednostajnie działających; sposób opraco­
wania kontrapunktowy wiernie naśladujący 
dawny, kościelny styl, świadczy zarazem  o 
niepospolitem władaniu techniką twórcy tego 
pięknego i wspaniałego dzieła. Zapewne nie 
ostatni raz  słyszemy tę pracę p. Rożnieckie- 
go, sposobności na  jej wykonanie nie zb ra­
knie, a tego rodzaju dzieła im się częściej 
słuchają, tern lepiej wydać się muszą. Muzy­
ka światowa przedstaw iona była uw erturą z 
M azepy A lberta Sowińskiego, Krakowiakiem, 
Szopena ślicznie na fortepianie odegranym 
przez pannę Perron, Litwinkę rodem podobno; 
— balladą Moniuszki do słów Mickiewicza pod 
tytułem: Trzech Budrysów  odśpiewaną przez 
Troschla, uw erturą z ogniem napisaną M un- 
heim era i Aryą Kurpińskiego wybornie wy­
konaną przez panią Leśkiewiczową. Ostatni 
ten num er artystka ozdobiła ta k  znakomicie 
zasobami swego pięknego kontraltowego gło­
su, że zapał nawet wzbudziła pomiędzy słu ­
chaczami. Pokazuje się że to co prawdziwie 
piękne i co dobre nie zużywa się. L at czter­
dzieści blisko jak  Kurpiński napisał tę Aryą, 
a  jednakże świeżość jej motywów lubo przy­
pominająca nieco manierę Rossyniego, przy­
jem ną i m iłą je s t dla wymagającego ucha 
dzisiejszych dyletantów muzycznych. Pani Le- 
śkiewiczowa dobry wybór uczyniła i dobrze 
też na nim wyszła.

-— W  tea trze  Rozmaitości grano wczoraj 
po raz pierwszy komedyą Józefa Korzeniow­
skiego, K onkurent i Mąż, w dwóch aktach 
oryginalnie wierszem- napisaną. — P rzedsta­
wienie to bardzo podobało się licznie zgro­
madzone.

G ra aktorów w pierwszym akcie cokolwiek 
zimna, znacznie się w drugim ożywiła; scena 
m ałżeńska przedostatnia tego aktu  oddana 
została  przez p. Królikowskiego i pannę Paliń- 
ską z taką  naturalnością i talentem , że spra­
wiedliwie huczne wywołała oklaski.

— Czytamy w Czasie Krakowskim dnia 16 
kwietnia. Obchód pam iątki zwanej „Rękawką” 
który przypadał w trzeci dzień Wielkiejnocy, 
odłożony został na wczoraj jako na najbliż­
szą niedzielę, a by wołało tak  zawsze, ile r a ­
zy” deszcz przeszkodził odprawieniu Rękawki. 
W szelako i w dzień właściwego obchodu Rę­
kawki, znalazło się paresęt ludzi na K rze­
mionkach, który trzym ając się ściśle tradycyi, 
nie dali się deszczem odwieść od zwiedzenia 
miejsc obchodu. W czoraj wszelako mnóstwo 
mieszkańców Krakowa podążyło na Krzemion­
ki mimo dość przykrego wiatru, tak  pieszo

jak  w powozach, a ci ostatni wieźli z sobą 
kosze jad ła  różnego, inni kupowali je na 
miejscu, a gawiedź u  stóp góry uwijała się 
za rzucanem i jej plackami i bułkami, niby ze 
stołów wielkanocnej zastawy. Przystęp na 
mogiłę Kościuszki objętą murami fortyfikacyj, 
był tym jrazem  utrudniony.

—  W  rzekach Bugu i Narwi ciągle dotąd 
przybiera woda i wylewy ich przedstawiając 
piękny widok, już zrządziły wielkie szkody 
mieszkańcom okolicznym. Pomiędzy Jabłonną 
a Serockiem droga bita  W arszawsko-Peters- 
burgska, jest przerwaną od wylewu Narwi i 
podróżni muszą objeżdżać to miejsce przez 
Nowy Dwór.

— Komissya Archeologiczna W ileńska po 
dopełnieniu swej organizacyi przez nową usta­
wę, zamierza przedsięwziąść poszukiwania za­
bytków starożytności w niezbadanych dotąd 
częściach kraju, posuwając je do Żmudzi do­
tąd  zupełnie nie tkniętej przez uczonych k ra­
jowców, potem do dawnej ziemi Jadźwingów 
i do gubernii Augustowskiej.

— Przed kilkunastu laty uformowała się 
kępa na Wiśle, powyżej mostu, pomiędzy P ra ­
gą a Saską Kępą; kępa ta dotychczas zaro­
sła  łoziną i wierzbiną i przy największym na­
wet stanie wody, nie bywa całkowicie zale­
w aną. Słyszeliśmy, iż dwóch przedsiębierców 
tutejszych zamierzyło na niej urządzić spacer, 
który zupełnie będzie nowością dla W arsza­
wy. Uzyskawszy już podobno na to pozwole­
nie M agistratu, przez nasypkę ziemi, powię­
kszyć zamierzają jeszcze powierzchnią tej kę­
py, na której mają zamiar założyć ogródek, 
altanki, namioty, karuzele i t. d. Weneckie 
gondole obwozić będą gości po Wiśle, a fa­
jerw erki i illummacje, dopełnią program u tej 
nowej w swoim rodzaju rozrywki. (ćr. C.)

—  Przybył naszemu miastu jeden z praw ­
dziwie użytecznych zakładów, z którym chcąc 
bliżej zaznajomić publiczność, dajemy jego 
opis szczegółowy:

P. Zbąski urządził obok swej pracowni 
rzeźbiarskiej na Lesznie pod Nrem 663/4 la­
boratorium galwanoplastyczno-artystyczne na 
wzór rządowego zakładu galwanoplastycznego 
w Wiedniu, w którym się w tej gałęzi wy­
kształcił. Zwiedziwszy prócz tego najcelniej­
sze zakłady zagraniczne podobnego rodzaju 
i wtajemniczywszy się w najnowsze w sztuce 
tej odkrycia i ulepszenia oraz zaopatrzywszy 
się iv znaczną ilość modeli, wykonywa: 1) 
Wszelkiego rodzaju rzeźby, czy to podług 
danych, czy też przez niego samego wyrabia­
nych modeli, z miedzi, srebra  lub zło ta  gal­
wanicznego; mianowicie figury, linoty, me­
daliony, oraz wazony, puhary, kielichy i wszel­
kie tym podobne przedmioty, mające nieść 
na sobie pewną cechę artystyczności; 2) ko-



pie medali i numizmatów; 3) kopie wszelkich j 
stępli i pieczęci; 4) płyty i walce drukarskie ; 
dla fabrykantów katunów i obić papierowych;
5) stępie dla introligatorów  i drukarzy; 6) 
ozdóbki dla wyrobów intro ligatorskich; 7) 
formy dla fabrykantów ram  złoconych, do 
prasow ania szkła w hutach, dla fabrykantów 
sztucznych kwiatów i liści, d la cukierników; 
8) wszelkie pokrywanie miedzią, mosiądzem, 
srebrem, złotem, p la tyną  i t. d.

Nader ważny i interesujący oddział tego 
łaboratoryum  zajmuje Elektrotypia, czyli two­
rzenie za pomocą galwanoplastyki wszelkich 
typów drukarskich, dla zastępowania niemi 
kosztownych dotychczas drzeworytów, tudzież 
kopiowanie tyle razy ile potrzeba, w sposób 
jak  najdokładniejszy i najsubtelniejszy, koszto­
wanych pły t miedziorytniczych i  stalorytni- 
czych, które w m iarę zużywania się swego 
przez odbijanin z nich rycin, tracą  na pier­
wotnej czystości rysunku. Tym sposobem zaś 
odtwarzane tylekroćile się podoba, mogą słu­
żyć do odbicia nieskończonej liczby egzem­
plarzy, zawsze . z pierw otną doskonałością 
rysunku.

Prócz tego, uskutecznia się w zakładzie 
galwanokaustyka czyli kwaszenie galwaniczne 
p ły t miedziorytniczych, cynkotypia i galw a­
niczne tworzenie polerowanych p ły t miedzia­
nych dla sztycharzy.

— W  kraju Amurskim, nad  rzeką Mado- 
laną, odkryto pokłady złota.

— W tych dniach G abinet Ornitologiczny, 
wzbogacony został jedną więcej osobliwością, 
to  jest czaplą niebieską, ubitą  w dobrach p. 
Aleks. Mokronowskiego pod Grodziskiem, 
gdzie stacya żelazna. Czapla ta, ofiarowaną 
została Gabinetowi tutejszemu.

— W  sobotę na  posiedzeniu K om itetu Z a­
baw, w W arsz: T-ow. Dobroczynności, zapro­
szony został na Przewodniczącego w tymże 
komitecie p. Jan Zawisza, członek Warszaw: 
Tow: Dobr: na Przewodniczącego w Komi­
tecie Teatralno-A m atorskim , Hr. Maurycy 
Potocki, również członek tego towarzystwa; 
zaś na kierującego częścią literacko-dram a­
tyczną w tymże komitecie, p. Józef K ra ­
szewski.

— (Art. nad.)Po powrocie p. W ład. Kruszew­
skiego z zagranicy, magazyn jego przy ulicy 
Miodowej, N er 495, zaopatrzony został z zna­
czny zapas Okryć, M antyl, Burnusów z roz­
m aitych tkanin, pudesowych. i aksamitnych, 
oraz posomenteryj damskich.

N apełnione są  oba magazyny p. Kruszew­
skiego, na dole i na lszym  piętrze artykuła­
m i najmodniejszemi, k tóre  wyliczyć, dla ich 
rozm aitości i liczby, byłoby zbyt trudno.

W łaściwością szczególną magazynu p. K ru­
szewskiego je s t znaczny bardzo dobór poso­
menteryj franeuzkich i włoskich, których nie 
sprow adzają inne m agazyny W arszaw skie.— 
Przez regularne otrzymywanie, skutkiem  za­
w iązania stosunków, co parę  tygodni, arty­
kułów coraz nowszych z zagranicy, będzie p. 
K ruszewski w stanie zaspokajać ciągłe wy­
magania najwyszukańsze. C h .......................

— Po krótkiej słabości, zakończyła docze­
sne swe życie śp. Józefa z H r. Kossakowskich 
Ivoto H rabina Leonowa Potocka 2voto Woj­
ciechowska w dziedzicznych swych dobrach 
Iludowie w gub. Grodzieńskiej.

— W dniu 11 b. m. zgasł w kwiecie wieku 
K onstanty W ołłotowicz, nauczyciel języka 
polskiego w Grodnie.

—  Jadwiga Gajewska, w służbie pod Nrem 
2234 zostająca, la t 29 licząca, w dniu one- 
gdajszym skutkiem apopleksyi nagle żyć prze­
stała.

— Na koncercie danym wczoraj w cyrku 
na placu Zielonym, na korzyść instytutu mu­
zycznego, znajdowało się osób 2,500.

— W czoraj przypłynęło statkiem  parowym 
Płock przypłynęło z dołu W isły osób 07, 
dziś tymże statkiem  odpłynęło osób 53, zaś 
z góry statk iem  Narew przypłynęło osób 
62, i dziś tymże statkiem  odpłynęło osób 21.

— W dniu wczorajszym przyjechało do 
W arszawy koleją żelazną osób 588, wyjecha­
ło 325.

— W czoraj w teatrze Rozmaitości po przed­
staw ieniu pierwszy raz nowej komedyi K on­
kurent i mąż, przywołane panny Ł apińska i 
P alińska  po 2 - kroć. oraz pan Królikowski 
3-kroć.

W IA D O M O ŚC I ZAG RANICZNE. 
A N G L I A .

Poparcie jakie Anglia daje Szwajcaryi nie- 
je s t znowu tak  ograniczone, jak  to niedawno 
tw ierdzono i sądzimy, iż rząd angielski sta- 
nowczoby oparł się układowi, w którem by 
F rancya chciała zbyć tylko Szwajcaryą.

Z resztą za kilka dni dopiero będziemy 
wiedzieli jakie je s t isto tn ie obecne położenie 
Europy, gdy parlam ent angielski na nowo się 
zbierze; wykaże jakie są isto tne zam iary W. 
Brytanii. Naród ten niegdyś tak  silny swą 
jednością na  zewnątrz i rozległością widoków 
politycznych, dziś jest podzielony. Dwa wpły­
wy wyrywają sobie nawzajem kierunek spraw 
politycznych; jeden chce iść w ślady P itta  
i  W ellingtona, drugi przyłącza się do szkoły 
F o x a iżąd a  powstrzymywania się od wszelkiego 
naw et m oralnego wpływu w interes a państw  
innych. D la tego stronnictw a najwyższem do­
brem  je s t  pokój i najważniejsze naw et wzglę­
dy niepowinny według niego sprowadzić na­
ród  angielski z drogi, k tó ra  mu zapewnia 
rozwój materyalnej pomyślności, w zamian za 
wielkie wpływy polityczne.

Nam zdaje się, że najlepsza droga pośre­
dnia między temi dwoma systemami. Lud an­
gielski ma dużo zdrowego rozsądku i wie, że 
naw et jego m ateryalna pomyślność byłaby 
zagrożoną, gdyby oddał się wyłącznie in te ­
resom  materyalnym i zszedł tym sposobem 
do m ocarstw  drugiego rzędu. Jest środek po­
między polityką ciągłej interw encyi i absolu­
tnego powstrzymywania się. Gdy nadejdzie 
godzina działania, to naród ten zbyt ma 
uczucia honoru i chwały, aby bezczynnymi po­
zostać ci którzy rachują na upadek jego w ta ­
kiej chwili nieznają ani potęgi dumy n aro ­
dowej, ani siły moralnej i środków potężnych 
tego kraju.

Te uwagi wywołała u  nas nowa manife- 
stacya w M anchester, uczyniona na korzyść 
związku serdecznego z Francyą. Zebrano się 
pod pozorem narady nad projektem  reformy 
parlam entarnej. P. B right miał mowę, z któ­
rej wynika, iż kw estya reformy parlam entar­
nej jest w jego oczach drugo-rzędną, i że ca­
łe położenie polityczne powinno dążyć do 
ustalenia wiecznego związku między dwoma 
krajami. Mowę tę  słuchacze przyjęli z wiel- 
kiem i oklaskami a w końcu podniosły się 
okrzyki pełne uniesienia i tysiączne podzię­
kow ania dla pp. Bright i Cobden. T am anifesta- 
cya ma niezaprzeczone znaczenie, ale nietrze- 
ba  go znów bardzo przesadzać. Zdanie p. 
B right, wykluczonego z parlam entu  z przy­
czyny opozycyi jaką  staw iał wojnie chińskiej 
nie je s t jeszcze zdaniem parlam entu i całego 
ludu angielskiego i chociaż njemamy zam iaru 
potępiać jego mniemań, sądzimy, że w teraźniej­
szym stanie rzeczy sam p. B right niechciałby ich

zastosowywać bezwzględnie i w każdym razie 
To je s t kwestya czasowej potrzeby ijesteśmy 
przekonani, iż gdyby honor i interes Anglii 
wymagał tego, szanowny deputow any z Bir­
mingham niewachałby się poświęcić im złoto 
i srebro swego kraju. belgc)

A U S T K Y A.
Pesth , 10 kwietnia. Nie podobna opisać jak 

mocne w rażenie wzbudziła w całych Wę­
grzech śmierć niespodziewana hrabiego Sze- 
chenyi. H rabia był jednym z najznamienit­
szych mężów w kraju. Z każdem przedsię­
wzięciem i instytucyą dobro powszechne ma­
jącą  na celu łączyło się nazwisko hrabi Sze- 
chenyi. On kazał wysadzić prochem skały 
na Dunaju i rzekę tę  otworzył dla handlu 
całego świata. D roga w yrąbana w skałach 
nad brzegami tej rzeki jest także jego dzie­
łem. Żegluga parow a na D unaju jemu winna 
początek. On także położył podstawę uni­
w ersytetu w Peszcie swoją hojnością i zachę­
tą. M ost żelazny wiszący między Pestem i 
B udą jego je s t dziełem. W 1848 w czasach 
najdrażliwszych przyjął ministerstwo prac pu­
blicznych, lecz ogrom pracy i wypadków zni­
szczył jego zdrowie i zw ątlił umysł, musiano 
go umieścić w instytucie Zdrowia w Doebling. 
Tam odzyskał zdrowie i w tej ustroni zaj­
mował się pracam i literackiemi. Fałszywa de- 
nuncyacya że dom doktora Górgen jest 
miejscem schadzki malkontentów spowodo­
wała zabór jego papierów; to nim tak wstrzą­
snęło iż znowu dostał obłąkania i w paroksy­
zmie życie sobie odebrał. (Schl Zeit.)

Pogłoska bardzo silnie krąży w Wiedniu, 
o przesileniu gabiuetowem. Pierwszym tego 
przesilenia powodem mają być finanse; poka­
zuje się dziś, że w najlepszym razie nowa 
pożyczka, pomimo najkorzystniejszych wa­
runków, nie da jak  30 procent żądanej sum­
my. Skarb tak  je s t zdyskredytowany, że na­
w et ludzie, na których współudział rząd mógł 
liczyć najwięcej, całą arystokracya zwłaszcza, 
pozapisywali się na nic nieznaczące kwoty, 
byle tylko się zbyć. Ogół zaś kraju tak jest 
podatkam i wycieńczony, że dziwić się nie 
można, iż się nie zdobył na bardziej szczo­
dre zapisy, przypuszczając nawet, że prowin­
c je  chciałyby odpowiedzieć na wezwanie rzą­
du, mało której to powiedzieć można, bieda 
ogólna na to niepozwala. Minister skarbu 
tedy na radzie gabinetowej m iał przedstawić 
ze szczerością cały ten  smutny dla Austryi 
s tau  rzeczy, i oświadczyć, że zadekretowana 
rad a  państw a żadnego nie zrobiła wrażenia, 
że należy zrobić ustąpienia większe, by obu­
dzić zaufanie i naród do ofiar> pieniężnych 
zachęcić. H rabia Rechberg go poparł, inni 
ministrowie się oparli, ztąd przesilenie. Przy­
czynić się m iała także kwestya stanu Węgier, 
który koniecznie zaradczych środków wyma­
ga; prezes rady i m inister spraw wewnętrz­
nych mieli żądać pewnych ustąpień dla tej 
prowincyi, sprzeciwili się im inni ministro­
wie. Przypuszczać należy, że to przesilenie 
na teraz  na niczem się skończy, a w każdym 
raz ie  żadnych nie wywoła reform; dynnsya 
barona Hubner najlepiej to przypuszczenie 
popiera.

O przygotowaniach Wojennych znowu w 
W iedniu mówić zaczynają i tak  Gazeta Ko- 
lońska  zapewnia, że rząd anstryacki 
w ał w domu Milulloch w Londynie 600,w 
funtów preperowanego mięsa, w puszkac 
blaszanych po 6 do 8miu funtów, zapowm- 
dając dwa podobne większe obstalunla, jeze 
z dostawy pierwszego zadowolonym P§”zl, ' 
Ponieważ Austrya nie uzbraja żadnej no y 
do wypraw zamorskich, podobny obstalun



może być tylko robiony dla "zaopatrzenia 
fortec. Otóż już na początku roku fortece 
weneckie zaopatrzono należycie. Gazeta Ko  
lońska zatem przypuszcza, że te zapasy są 
przeznaczone dla fortec węgierskich i cze­
skich. Pomimo tego gabinet austryacki nie 
przestaje dawać zapewnień dworom, że na 
teraz nie myśli wyjść z swego wyczekującego 
stanowiska. (Sch. A lg )

F R A N C Y A.
Paryż, 14 kwietnia. R ozeszła się pogłoska 

na giełdzie, że generał Changaruier obejmie 
dowództwo wojsk neapolitańskich. W iadomo­
ści jednak które otrzymaliśmy z dobrego 
źródła przekonywają, że ta  pogłoska je s t zu­
pełnie bezzasadna. Praw da że jeszcze przed 
kilku miesiącami czyniono propozycye zna­
komitemu generałowi, ale odmówił ich przy- 
jęcia.

Zdaje się że rozruch generała O rtega skom­
promitował wiele osób, a szczególniej dwóch 
kuzynów cesarzowej Francuzkiej. Cesarzowa 
poczyniła Ik ro k i dla otrzymania ich u łaska­
wienia, ale królowa Izabella  odpowiedziała, 
że będąc królową konstytucyjną niemoże nic 
zrobić przed osądzeniem i bez rady m ini­
strów. Natenczas cesarzowa udała się z p ro ­
śbą do cesarza, który oddał słuszność odpo­
wiedzi królowej hiszpańskiej i tylko polecił 
p. Barrot, francuzkiemu posłowi w Madrycie, 
uzyskać ułaskawienie w stosownym czasie.

Niezmierna czynność panuje w robotach 
tyczących się upiększenia m iasta.

Prefekt departamentu Sekwany przedstawił 
radzie municypalnej projekt powiększenia bu­
dżetu przeznaczonego na roboty publiczne 
miasta z 60 milionów franków na 100 milio­
nów. Bada municypalna przyjęła ten projekt 
i  poda go obecnie do potwierdzenia ciału 
prawodawczemu.

Bada municypalna postanowiła przepro­
wadzenie nowej ulicy równoległej od alei Ma- 
rigny, tak że pałac Elisee będzie stać zupeł­
nie osobno. Roboty wkrótce będą zaczęte.

Dowiadujemy się w tej chwili że sprawa 
szwajcarska jeszcze wcale nie załatw iona. 
Rząd francuzki widząc bardzo obojętne sta ­
nowisko, jakie przybrały inne m ocarstwa 
niemówi już nie o ustąpieniu pasa ziemi 
wzdłuż jeziora Genewskiego, ani myśli przyjąć 
warunku nietrzymania flotylli na wodach 
tego jeziora. Spodziewają się jednak że przyj­
dzie do porozumienia, pomimo wpływu na 
Radę związkową różnych towarzystw polity­
cznych a mianowicie Ilelwecyi działającej za 
jedno z p Staempfli.

Pan Enfantin, żądał audyencyi u cesarza 
i został od niego przyjęty. Sławny założyciel 
bęsymonistów przedstawiał cesarzowi konie­
czną potrzebę objęcia przez rząd wszystkich 
kolei żelaznych. Cesarz wysłuchał go łaska- 
,WIe i długo z nim jeszcze rozmawiał. Podo­
bno Napoleon III powiedział panu Enfantin, że 

juz oddawnego czasu zajmuje go bardzo myśl 
całkowitej przemiany systematu opodatkowa­
nia, ma zamiar znieść akcyzę i w ogóle wię­
kszą część pośrednich i bezpośrednich po- 
a row, a nawet jeżeli można wszystkie, 

i zas ąpic je jednym tylko, ’podatkiem umar- 
-Jiori,- l Jnorti niiał sam cesarz po- 
tfrzechód 71r l ł f  spu?cizPy ćz§ść, praw nie

zierko ?  byr Da paÓstwo’ rówIlie Jak 
bez ^°’ a nawet i Pd zmarłych
dziczvłohTa w mf  testamentu zupełnie dzie- 
wvknri'inio ■ Jestto projekt którego
wykoname jeszcze ulega wątpliwości.

c z i T  ^ r P0CZS y si§ w ciele Prawodaw- 
Z in n ie k w  y • Pro-'ektem zmniejszenia 

ejszenia zaciągu tegorocznego z 140,000

na 100,000 ludzi, który przed wojną wynosił 
tylko 80,000 ludzi. Korzystano z tej sposo­
bności i wyniesiono kwestyą władzy świe­
ckiej Papieża. Najznakomitszą w tych roz­
prawach była mowa pana Juliusza Favre, 
z ścisłą loiką i wytwornością łączyła umiarko­
wanie, w formie. Podług pana Favre rozpra­
wy wszczęte nie cechują się ani szczerością, 
ani dokładnością; on zaś, mimo prawa rewi- 
zyi, ciążącego na każdem słowie wymówio- 
nem w ciele prawodawczem, nim dojdzie do 
wiadomości publicznej, rozbierać będzie z zu­
pełną swobodą program  cesarski. Dwie za ­
sady walczą z sobą w tych rozprawach: je. 
dna broni, druga nastaje na władzę świe­
cką Papieża. On trzym a się tej ostatniej. 
Tu mówca przebiega wypadki zeszłoroczne, 
wystawia 'Włochy przez długie wieki skrę­
powane obcą przemocą, jak  gdyby O patrz­
ność k ara ła  je  za to, że przez długie wieki 
część świata trzymały w więzach. Mówca po­
tępia pokój zawarty w Yilląfranca, odmawia 
mu właściwości, zasługi, celu i pyta, czy ce­
sarz dotrzym ał obietnic program atu. W łochy 
środkowe nie mogły poprzestać na nakreślo­
nym im losie, a tern mniej Wenecya i na 
Francyą spada krew przelana przez to szla­
chetne miasto, k tóre cały świat uwielbia, nad 
którem  cały świat ubolewa.

Co do sprawy rzymskiej mówca przebiegł 
wszystkie jej przejścia od r. 1831. Podług 
niego nieomylność właściwa w rzeczach reli- 
gii i dogmatu nie może być stosowaną do 
polityki i rządu. Sprawa władzy świeckiej 
je s t spraw ą przegraną. Czyż Francya przy­
wracająca swobody nad Padem, może żądać 
ścieśnienia ich i ograniczenia nad Tybrem? 
D la czego Rzym ma być w gorszeni niż T u­
ryn położeniu? Nakoniec p. Favre odwołał 
się do opinii publicznej i historyi, które za­
wsze stoją po stronie swobody. (Ind. Bel.)

H I S Z P A N I A .
Spisek O rtegi szeroko się rozciągał, Ma­

dryt, Barcelona, W alencya, Sewilla i inne m ia­
sta  m iały powstać razem, w dniu 31go m ar­
ca. Igo  kwietnia Ortega wypłynął z wysp 
Balearsldch, a 2go m iał po wylądowaniu o- 
głosić m onarchią konstytucyjną K arola YI. 
Burgos, prowineye Basków i część K atalonii 
miały usłuchać jego odezwy.

Ortega wylądował, pewien będąc że wszy­
scy spiskowi dotrzymali obietnicy. Synowie 
donK arlosa, Elio i inni naczelnicy K arlistów , 
oraz pewien bogaty bardzo właściciel z Tor- 
tozy, donPedro Muir dawny adjutant K abre- 
ry, przyłączyli się do niego i dowiadywali się 
czy jakie naazwyczajue poruszenie nie nastą­
piło w kraju. Lecz wszystko było spokojne. 
W tenczas sprzysiężeni zaczęli poznawać, że ich 
rachuby są  mylne. W ojsko nie wiedziało o ni- 
czem, chociaż niektórzy mieszkańcy z Ampo- 
sta  wmięszawszy się między ich szeregi, mó­
wili że idzie o powstanie. Podpułkownik 
z tego oddziału, zwany Rodryg de Vera, zwa­
żał na wszystko jak  najtroskliwiej. Szczegól­
niej zwracał uwagę na sta tek  płynący wzdłuż 
brzegów. G enerał Ortega nie pozw alał niko­
mu zbliżyć się tak, iżby można było poznać 
tajem nicze osoby znajdujące się na nim. Kie­
dy one wysiadły w San Carlos de R apita i 
Ortega jad ł z niemi obiad, Rodryg wszedł 
bez oznajmienia poprzedniego.

— Generale rzekł do Ortegi, wojsko szem­
rze i pyta się gdzie idziemy.

—  Wojsko je s t zadowolone odpowiedział, 
pan tylko sam szemrzesz.—Generale dono­
szę to com słyszał od żołnierzy. — Nie po­
trzebuję tłomaczyć się przed nikim, odpo­
wiedział Ortega, i pam iętaj pan, że każę roz­

strzelać tak podpułkownika ja k  żołnierza; po 
czem rozkazał Rodrygowi, żeby się oddalił.

W dwie godziny potem kolumna wyruszyła, 
a Rodryg de Y era  wsiadłszy na  koń wy­
krzyknął: Dzieci zdrada! zdrada! Niech żyje kró­
lowa! JSiiech żyje rząd! Wojsko p ow tó rzy łoś 
zapałem  ten okrzyk. Wówczas Ortega i jego 
towarzysze, widząc że wszystko stracone u - 
ciekli z pośpiechem. Dotądnie okazuje się, żeby 
rząd  wiedział o tym spisku, można więc oba­
wiać się jeszcze innych opłakanych wypadków. 
D la tego wszyscy są niespokojni. (Nord.)

O ST A T N IE  W IADOM OŚCI.
M adryt, 15 kwietnia. Wydano rozkaz ba­

talionom prowincyonalnym powrócenia do do­
mów. Bandy powstańcze, które zaczynały się 
formować, rozproszyły się zupełnie.

Cholera mocno grasuje w Afryce. Corres- 
pondencia donosi o proklamacyach lir. Mon- 
tem olin drukowanych za granicą. P retendent 
ogłasza w nich, że chce ustanowić nowy sy­
stem  rządu, który naród uświęci przez po­
wszechne głosowanie i że nie wątpi, iż ten  
system z radością będzie przyjęty w Hiszpanii.

Bern, 16 kwietnia. Rada związkowa zaprze- 
czam rzędow nie twierdzeniu Francyi, jakoby 
jej zaproponowała osobny układ o podział Sa~ 
baudyi.

B em , 15 kwietnia. Na licznem zgromadzeniu 
ludowem w W interthur przyjęto następne po­
stanowienie: Kwestya sabaudzka jest kwestyą 
życia dla Szwajcaryi i żadnych ofiar szczędzić 
w tym względzie nie należy.

Turyn, 14 kwietnia. Komitet narodowy w N i- 
cei postanowił wstrzymać się od głosowania 
w obec ucisku wywieranego przez Francyą.

Turyn , 14 kwietnia. Kardynał Antonelli wrę­
czył reprezentantom  mocarstw zagranicznych, 
p ro testacyą przeciw wcieleniu Romanii do 
Sardynii. Hr. Rechberg polecił agentom dy­
plomatycznym Austryi, popierać tę protestacyą.

Turyn, 15 kwietnia. Odstąpienie Sabaudyi i 
Nicei było potrzebne, aby otrzymać od Napo­
leona gwaraneye posiadania Lombardyi i P a r­
my. T a gwaraneya dana podobno w tajemnym 
dodatkowym artykule do układu z 24go m ar­
ca odstąpienia Sabaudyi i Nicei. Francya nie 
chciała jednak gwarantować Piemontowi po­
siadania Toskanii, Modeuy i Legacyi.

Wiedeń, 15 kwietnia. Zebranie się konfereu- 
cyi proponowanych przez Szwajcaryą nie­
ma prawdopodobieństwa. Mocarstwa oczekują 
wprzódy zgody Francyi do tego. Austrya pro­
ponuje bezpeśrednie porozumienie się Szwaj­
caryi z Francyą.

Paryż, 17 kwietnia. Dzisiejszy Monitor do­
nosi: Ostateczne wotum m iasta Nicei jest 6810 
Tak, 11 Nie na 7G00wpisanych na listę. W iado­
mości z Messyny donoszą o małoznaczącym 
rozruchu.

Try es t, 17 kwietnia. Donoszą tu  z Messyny 
z dnia 9go t. m. Austryacki konsul opuścił 
miasto na austryackim okręcie handlowym. 
Oczekiwano w tym dniu jeszcze ostrzeliwania 
m iasta.

Genua, 16 kwietnia. Z Neapolu z dnia 12 
t. m., donoszą że powstanie w Sycylii rozsze­
rza się. Kraj pełen jest uzbrojonych ludzi. 
Dwa pułki wysłano tam  znowu. W A versa 
w bliskości Neapolu m iała miejsce m anifesta- 
cya w dzień wielkanocny na korzyść Sardy­
nii. Ogłoszono tam stan  oblężenia.

(S z t. A n z , iSord.)

W ydzia ł Górnictwa w K rólestw ie Polskiem. Podaje do 
wiadomości, iż w biurze jego w dniu 3 f i  5) czerwca r. b . 
o godzinie 1 po południu  odbędzie się licy tacya za dek la- 
racyam i opieczętowanemi w połączeniu z g łośną, na  od­
danie w wieczyste posiadanie Z ak ładu  sta li i wyrobów 
stalow ych w Serocku, położonego w gubernii i powiecie-
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Lubelskim, okręgu Lubartowskim, w którego części za 
wybudowaniem pieca kupolowego, urządzono także wy­
rób machin rolniczych.

Vadium do tej licytacyi oznacza się w ilości rs. 300 i 
deklaracya podaną być winna, podług następującego wzo­
ru: W  skutku ogłoszenia W ydziału Górnictwa z daty 2 
(14) kwietnia r. b. Nr. 273, podaję niniejszą deklaracyą, 
iż obowiązuję się wziąść w posiadanie wieczysto dzierża­
wne Zakład Górniczy w Serocku z wszystkiemi do niego 
należącemi gruntami i budowlami, za prawo zaś tego po­
siadania, za budowle i inne użytki, oprócz ciężarów do nich 
przywiązanych, obowiązuję się zapłacić Wydziałowi Gór­
nictwa summę rsr wyraz'nie rubli srebrem (tu wypisać
literami cenę ofiarowaną) poddając się wszelkim obowiąz­
kom i zastrzeżeniom objętym w warunkach licytacyjnych 
przezemnie odczytanych, zrozumianych i podpisanych.

Kwit kassy Głównej Królestwa (albo Banku Polskiego 
lub też Składu Głównego Żelaza Rządowego w W arsza­
wie) na złożone vadium rs. 300 dołączam, które wrazie 
nie utrzymania się na licytacyi sam odbiorę.

Stałe moje zamieszkanie jest (wypisać miejsce zamie­
szkania) najbliżej Stacyi pocztowej N. (a  jeżeli w W arsza­
wie pod N.) Pisałem w N. dnia .... Mca.... 1860 r. (pod­
pisać czytelnie imię i nazwisko).

Każda deklara.ya winna być zapieczętowana lakiem i 
mieć adres:

Do własnych rąk Dyrektora W ydziału Górnictwa, de­
klaracya do Zakładu Serock. Deklaracye przez pocztę, po 
terminie licytacyjnym do W ydziału Górnictwa nadeszłe, 
za  żadne uważane będą.

Otwarcie wszystkich złożonych deklaracyi, nastąpi 
w terminie licytacyjnym to jest dnia 3 (15) Czerwca r b. 
o godzinie 1 popołudniu, poczem pomiędzy obecnemikon­
kurentami nastąpi głośna in plus licytacya.

O Stanie zakładu Serock każdy może się przekonać na 
miejscu, zaś warunki licytacyjne są do przejrzenia w biu­
rze W ydziału Górnictwa i w Zakładzie Serock.

Dyrektor Wydziału, Jenerał-Major, Jossa. (1—3)

Dyrekcya Główna Towarzystwa Kredytowego Ziemskiego 
w Królestwie Polskiem. Podaje do powszechnej wiadomości, 
że w zastosowaniu się do przepisu art. 30 prawa o towa­
rzystwie Kredytowem z d. 8 (20) kwietnia 1853 r., dozwa­
lającego na wcześniejsze wycofanie z obiegu Listów Zasta­
wnych 2go Okresu, przez odpowiednie zwiększenie fun­
duszu umorzenia, Listy Zastawne tegoż Okresu skutkiem 
odbytego w d. 2 kwietnia ri b. losowania w zupełność z o- 
biegu wywołane zostały. Należność za Listy 2go Okresu 
w d. 2m kwietnia r. b. wylosowane, płatną jest poczynając 
od dnia 10 (22) czerwca 1860 r., zaś należność za Listy 
Zastawne 2go Okresu, dawniej wylosowane jako wyma­
galna podnoszoną być może w zwykłych dniach w każdym 
tygodniu przeznaczonych na lego rodzaju wypłaty z Kassy 
Głównej Tow. Kred. Ziems. w Warszawie uskuteczniane. 
Eycbłe zgłaszanie się po wypłaty właścicielom papierów 
Towarzystwa należne jest w ich interesie, jest ono wszakże 
pożądanem i dla W ładz Towarzystwa w widokach szybkie­
go oczyszczania rachunków. Za podwójny więc Dyrekcya 
Główna poczytuje sobie obowiązek zwrócić na ten przed­
miot uwagę osób posiadających Listy Zastawne 2° okresu.

Prezes, Rzeczywisty Radca Stanu Białoskórki.

W iadomości handlowe.
Geny zboia i produktów za granicą.

Berlin, 16 kwietnia.
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. Wrocław, 14 kwietnia.
Żyto za winspel.....................................
koniczyna czerw, za centnar 100 funt.

tal.

sr. gr.
42 %

7 % - S %
11%
1 6 - 1 8 %

Berlin, 14 kw ietnia.—Wełna. Cisza panująca tu  w in ­
teresie wełny przybiera ciągle. Obroty ubiegłego tygodnia 
ledwie 600 cent., doszły przy zniżeniu 2 do 3 tal. na cent., 
nawet na gatunkach średnich najbardziej poszukiwanych. 
Powodem tego ma być podniesienie dyscontu banku an ­
gielskiego, przytem przyszłe tamże mające się odbyć an- 
kcye, na których do 90,000 bel ma być na sprzedaż wy­
stawionych.

K U R *  ( i l l i Ł O  K U i K  ł 4 i (  »XYC Il

Berlin, 18 kwietnia 1860 r.

»  I! 
?J ł ?

5-ta Serya Stieglitza
6-ta Serya Stieglitza 
Polskie Obligacye Skarbowe

„ L isty Zastawne 
„  Bilety Bankowe

W  c x 1 e.
Na Warsza. z terminem krótkim za rs. 

„ Petersburg „  3 tygod
„ Londyn „  3 mies.
„  Paryż „  2 „
„ Hamburg „ 2 „
„ W iedeń „  2 „

100
100
100

90
90

ordyn.
najlep.
ordyn.

90 
„ 100  
1 f. st. 
300 fr. 

300 mrc 
150 złr.

W i e d e ń .
W exel na Londyn.
Akcye Kredytu Ruchomego 

P a r y * .
3%  Renta 
Kredyt Ruchomy

za 10 f. st. 
„  200 zł.r.

za 100 fr. 
„  1,000 fr

p ł a  c ą:
94%  ) r-S

104%
8 3 %  ) OR
86 ‘/z \
87%  J P,

R3
87% f O*

*
97 >

6 .1 7 3/s (
*■*e

7 8 » /l* \ 7?
150 OP*

73%  <
zł. reńs: 
133 25
185 80
dają: 

69 95
783

Dep. telegr. Żyto w Berlinie na dostawę w miejscu 
48%  talarów.

Ceny targowe Warszawskie,
: dnia 18 Kwietnia 1860 roku, płacono:

za za
P  r o d u k t  a. czetwert korzec „  O

3  O  3  3  

3  Ors. kop. rs. kop.
Żyta . ............................. 6 1 0 % 3 7 2 °  S-* 5’
Pszenicy............................. y 8 4 6 ------ ^  O  3

Grochu polnego. . . . — — — ----- g - S t ś j  s

G ryk i................................. — ------ — ----- 7 ^ 3 2

00  o  r f .  £Jęczm ien ia ....................................... — ----- — ------

Owsa..................................
Kartofle.............................

4

1 7 2

2

1

4 4

5

Q .  r *  S3 ^

°  a  3

Kasza jaglana. . . . — — — —
I " ? 3  “,, gryczana. . . . 8 n % 4 9 5
L  h ,  ^  ?

Z .  2  rra
„ „ drobnej. — — — —

„ jęczmienna . . 6

z
■ 7 2 7 *

a p
4

u
1 0

d.
• r s ?

m 2  P *

rub. sr. kop. O

Mąka pszenna przednia. — — a "

„ „  zwycz. . — — I  p  ^

,, żytnia pytlowa . 
„  gryczana. . . . —

CD o  »

g  s *
n r1 CS

S ł o m a ............................. — 3 0
» S ' g .

Siano.................................. — 3 7

M a s ł o ............................ 9 80 J -

K lIR N  <3I E * .DY H '4 R S i/ .A \V 8 K IE .I .

* d. 1 9  K w ie t n ia  1 8 6 0  r. 
M o n e t y .

Pół-imperyały Rossyjskie. . 
Dukaty Hollenr. nowe ważne 

P a p i e r y .
Obi. Skarb, za 100 rsr. (op. kup.) 
Bilety Skarbu królestwa Polskiego 
Listy Zastawne białe I I I  Okresu 

(prócz kuponu). . za 15 rsr.
W ex lc

. .100 Tal.

. .100 Tal.

. .100 Tal.

żadano
Rs.

Berlin . 

Gdańsk .

Hamburg
Londyn
Moskwa
Petersburg

Paryż

Wiedeń.
Wrocław

.100 Tal. 
300 BMk. 
1 P t. S t. 
100 Rsr. 
100 R sr. 
100 Rsr. 
300 Fran. 
300 Fran . 
150 Zł. R. 
100 Talar.

2 M.  
k . t .  
2 M. 
k. t.
2 M.
3 M. 
1 M.
1 M . 
k, t.
2 M.
1 M.
2 M. 
2 M.

93

14

kop.
płacono
Rs. | kop.

30

88%

102

101

154
6

99
99

81

76

14

85

5
78
25
50

30

50

101

61

86

70

o małżeństwie z r. 1836, art. od 34 do 249, oraz Koder 
Napoleona (w nowym przekładzie), art. 1 do 140. Cena 
zeszytu w Warszawie złp. 2 (kop. 30). Sprzedaje się wZa! 
kładzie Litograficznym A. D zW O akO W SkiegO  i Spółka 
(A. Pecq), ulica Miodowa, Nr. 482 (nowy 4); gdzie i p0. 
czątkowe zeszyty nabyć można.

Do Zakładu Litograficznego pod firmą: A. Dzwonkowski 
i Spółka (A. Pecq), ulica Miodowa Nr. 482, przysłano 
z Paryża w komis kilka exemplavzy dzieła pod tytułem. 
La Cuisine classique etudes pratiques, raisonnees et de- 
monstratives de l’ecole francaise appliquee au service a la 
Russe, par Urbain Dubois Eleue de Louis Staas(de]» 
Maison de Rothschild) et Cuisinier de M. le comteUruski 
et Emile Bernard Cuisinier de S. Ex. le general comte 
K rasiński. Ouvrage illustre d’un frontispice etde 215 des 
seins inedits, embrassant dans son cadre toutes les prescri­
ptions cuiinaires, d’apres d'ordre et les principes de la 
haute eeole. Cena złp. 60 (rs. 9).

OGŁOSZENIA K SIĘ G A R SK IE .

I IO  s p r z e d a n i a  z wolnej ręki:

DOBRA BABICE,
. . . .  . A  .  • s  1 ___ A ń

Wartość kuponu bieżącego od Obi. Skarb. Rs.—kop . 20
o d  Listów Zastawnych kop. 1 9 %

Nakładem Zakładu Artystyczno - Litograficznego Ad. 
Dzwonkowskiego i Spółki (A . Pecq), ulica Miodowa’ 
Nr. 482 (nowy 4), opuścił w tych dniach prassę lszy ze­
szyt dzieła:

W IZERUNKI KRÓLÓW I KSIĄŻĄT
PA N U JĄ C Y C H  W POLSCE, 

od Mieczysława Igo do Stanisława A.ugusta. 
Zebrane i rysowane według autentycznych źródeł, przez 
Aleksandra Lessera, 40 portretów, w formacie o połowę 
zmniejszonym, niż Galerya Królów Polskich.

D la zupełnej wierności, portrety większe przeniesione 
zostały na format mniejszy za pomocą fotografii.

Cena zeszytu 4 portrety obejmującego złp. 4 (kop. 60), 
każdy portret oddzielnie sprzedaje się po złp. 2 (kop.3o). 
Płacący prenumeratę z góry, otrzymują całe dzieło (40 
portretów z textem) za rs. 5. Po wyjściu całego dziełs, 
cena podwyższoną zostanie na rs. 10.

Tekst sprzedaje się także oddzielnie, po złp. 2 (kop. 30).
Oddając to tanie, a przecież jak najstaranniej wyko­

nane wydanie Wizerunków Królów Polskich, za cenę tak 
umiarkowaną, że tylko bardzo wielka ilość prenumerato­
rów zwrot kosztów zapewnić nam może, mieliśmy szcze­
gólniej na względzie rozpowszechnienie większe naszej 
Galeryi Królów, jedynej może w swoim rodzaju, bo zale­
cającej się wielkiem podobieństwem, jako zebranej zc źró­
deł najbardziej autentycznych.

na szosę Lubelskiej, przy stacyi Żabianka; rozległość dóbr 
215 włók, w tern lasu włók 38. Są t r z y  folwarki, szesc 
w'si, w tych robocizny tygodniowo dni 200. Siana obficie, 
torfu i szlamu nieprzebranie. T rzy młyny wodne donośne 
i rybołóstwo. Dochodu rocznego 3,000 r s r . — Wiadomość 
na miejscu, mil 12 od Warszawy. ( ■

D la uspnięcia wszelkich wątpliwości, mam z a s z c z y t  za­
wiadomić J\V. i W. Osoby wtem interesowane, iż pomimo 
zgonu męża mego Franciszka Krumholtz w d. 11 kwietnia 
r. b. nastąpionego, X a k l n l l  mój złożony z ł a n r j  H 
K w i a t ó w ,  P i ó r  j i a r j z l i i c h ,  oraz 
n u  S t r o j ó w ,  egzytujący od lat dwudziestu ;ki)Ka 
w Warszawie, przy ulicy Krakowskie-przedm., JNr. łzo, 
jak  dawniej tak  i na przyszłość z tą samą akuratpością 
załatwiać bedzie wszelkie zlecenia Osób z a s z c z y c a i ą c y e  

mnie swem zaufaniem.. A n n a  K r m n l i " 1*1,

14 a  v  e  t  a  t l  o  r  n i  e  z  a ,  na stojących resora , 
mato używana, do dalekiej podróży zdatna, jest d° sPr ‘ 
dania pod Nr. 1351, przy ulicy Mazowieckiej, wiadomo 
U stróża domu. —

PR ZY JEC H A LI do WARSZAWY.
81. P o l s k i .  FatzerLeop. obyw. z Rogovn, S n  ̂

Aleks. ob. z Grzegorzewa; Kowalski uczeń z 7 ,
Brzozowski W ład. ob. zOsieka; Dembski '}° [, ł  fabr. :
bojewa; Jeziorański ob. z Góry; Brązownik
z Częstochowy. ; , , Łodzi; j

I I .  K r a k o w s k i .  Paszkiewicz Jioz<efo 
W ęgiiński Sew. ob. z Lezalina; Wojciedzki M

Z "i B.S I I  r  e  *  l l  e  II8 k  i .' Z i el i ń ski Stan. obyw. z Sum * ^ 
Krzycki Michał ob. z Ostrowi; Kłobski Adam 
Herm. z Łęczycy. ______  —

P r a w o  c y w i l  n rWyszedł zeszyt 4ty dzieła p. t:
"  i ą z u j ą c e  w  K i . o l e s t w  if tolej rz pakowy za 100 fnt. Prawoprzez Śtanisł Zawadzkiego wydawane. Obejmuje:spiritus za 100 kwart.....................  16,,/3 tal.

w Drukarni J .  Jaw orskiego— Wolno drukow ać.-W arszaw a dnia 7 (19) kwietnia 1860

TEATR WIELKI. Dziś: Małżeństwo 
latarniach.— F lis .— Gizella (2gi a )• ,

TEATR ROZMAITOŚCI. Jutro: Konkuren 
m ą t.— Zachód Słońca.

Starszy Cenzor, F. Sobieszczański.


